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Mocznik XVIII
kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wizy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zoh. Zeitungs Preis- 
liste p. 1889 Se;te 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego sledmio- 
łansowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na Język polski 

bezpłatnie.

Czwartek 28 marca 1889 ________=_=====
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

BajekaainiPrendler, w Warszawie ulica Senatorska SS.- R. Mosee w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strawtegu StnttgardMe, Wiedniu, Wrocławiu, Zurytóu. - HsaseaStein fc Vogier:
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnite), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havaa Łaffite , Pomp, w Potłn ue .a Bouraefr.______________—.

Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks­

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Poznań, 27 marca.

Bohaterzy z wyprawy Aczynowa.
Szczęśliwym sposobem opinia i prasa 

w Rosyi oceniły wreszcie należycie sens 
moralny i „p »lityczną“ wartość wyprawy 
„wolnego kozaka“ Aczynowa. Jeden tyl­
ko jeszcze „Swiet“ ma odwagę brać jego 
sprawę w obronę. Nie może on wtóro­
wać tym, co biotem obrzucają bohaterów 
wyprawy, którćj naczelnik „właściwie 
jak najlepsze tylko przed oczyma miał 
cele.“

Wszystkie i nn^ gazety rosyjskie prze­
stały jednak kryć prawdę — a z arty­
kułów ich coraz to przejrzystszemi się 
stają ciekawe plany owego „wolnego ko­
zaka“, który na dobitkę miał się jeszcze 
okazać nader bojaźliwego autoramentu 
bohaterem — bo od chwili, kiedy padł 
pierwszy granat francuzki, naczelnik wy­
prawy skrył się gdzieś głęboko, tak, że 
go nigdzie znaleśó nie było możua. Zna­
cznie odważniejszą od małżonka zdaje się 
być żona Aczynowa, która w ogóle bar­
dzo wybitną rolę odegrała w calóm awan- 
turniczem przedsięwzięciu.

Niezwykła ta niewiasta jest córką 
bogatego właściciela dóbr w czernicho- 
wskićj guberuii — ma być wykształconą 
i posiadać kilka języków; Zofia Iwanów- 
na lubi prócz tego namiętnie podróże.

O zachowaniu się Aczynowa i mał­
żonki jego od pierwszój chwili wylądowa­
nia w Afryce następne zwierzenia po­
czynili czloukowie wyprawy — ilustrują­
ce jaskrawo moralną wartość obu tych 
indywiduów. Skoro awanturnicy rosyjscy 
zawinęli do przystani Tadjury, poczęto 
nasamprzód odbywać obfite libacye; ka­
płan Paissi napełniwszy szklankę „pa­
lenką", wzuióst toast na cześć naczelnika 
wyprawy — a następnie po chwili mil­
czenia i głębokiego namysłu zapytał 
Aczynowa — czy i kiedy wyprawa wy­
ruszy do Abisynii ? Na zapytanie to 
stracił Aczynow na chwilę zwykłą pe­
wność i rzekł od niechcenia — że zauim 
się pomyśli o dalszój drodze, „trzeba na- 
samprzód wypocząć nieco.“

Ale żona jego od razu wyświeciła 
rzeczywisty stan rzeczy, oświadczając 
stanowczo — że nie ma tu co mówić o
Abisynii, bo wyprawa nie ruszy się już 
z miejsca; Abisynia jest daleko i nikt 
jćj dobrze nie zua, trzeba więc pozostać 
na miejscu. Na takie „dictum acerbum“ 
kapłan Paissi zmięszal się mocno i spo­
glądał rozpaczliwie w okół na członków 
zagadkowćj wyprawy — którzy niemniój 
zdali się być zakłopotani. Sam Aczynow 
zachowywał uporczywe milczenie.

„Jakżeż więc,“ zapyta! znowu Paissi, 
„cóż poczuiemy z tymi ludźmi, których 
tu sprowadziłem, jak baran trzodę ? Te­
raz naturalnie masz nas wszystkich w 
ręku — bo ja, zwykły człowiek, nie dam 
tu rady.“

Ale jeden z kaukazkich Ossetynów 
rzekł, nie obwijąc już dłużćj prawdy w 
bawełnę :

„Kiedyż Mikołaju Iwanowiezu pocz- 
niemy zdobywać sobie złoto i srebro ? 
Noże nasze są należycie wyostrzone, 
a karawany niezadługo muszą nadcią­
gnąć.“

„Poczekajcie jeszcze nieco na stóso- 
wną porę,“ odparła na to żona Aczynowa.

Wymownych tych słów kilka otwo­
rzyło wreszcie oczy Rosyanom zawerbo- 
wanym za pośrednictwem popa Paissie-

go, sprawiając na nich przygniatające 
wrażenie.

Naczelnicy wyprawy mieli wszystkie­
go podostatek — ale reszta jej członków 
cierpiała głód; poczęła więc szemrać i 
podnosić rokosz. Wtedy żona Aczynowa 
znów okazała wrodzoną swą energią. 
Wskazując na spokojnych i przyjaźnie 
zachowujących się krajowców, rzekła do 
szemrzących Rosyan: „Na cóż jeszcze 
czekacie? Oto tu macie mięso przed 
nosem !“

Tójże samćj nocy (było to 7 stycznia) 
udało się 30 kozaków i Ossetynów na 
rozbój. O 30 wiorst od Tadjury, w gó­
rach, napadli na osadę i zabrali ztamtąd 
krowę i owcę. Krajowców utrzymano 
w respekcie wystrzałami z karabinów.
Z powrotem napotkano młodą murzynkę, 
którą pogwałcono; zabrano jej równocze­
śnie srebrne naramienniki.

Przez trzy dni żywiono się zrabowaną 
krową i owcą — skoro jednak sułtan Tad­
jury począł skarżyć się na popełnione ra­
bunki i gwałty, Aczynow po długich tar­
gach zapłacił mu 60 franków wynagro­
dzenia. Odtąd już z dnia na dzień coraz 
to gorzej obchodzono się z okolicznymi kra­
jowcami.

Wreszcie począł Aczynow ruszać się z 
miejsca, aby wynaleść okolicę stosowną 
do założenia miasta „Nowej Moskwy.“ 
Dalszą komendę Dad wyprawą w głąb 
kraju objęła już jego małżonka, wydając 
rozkazy po części nie do wykonania. To 
też znaczna część oszukanych Rosyan udała 
się w rozsypkę szukając schronienia i o- 
brony u władz francuzkich. Między in­
nymi zbiegło i trzech chłopców, których 
Ossetyni pochwycili w ucieczce i na roz­
kaz żony Aczynowa oćwiczyli rózgami.

Władzom francuzkim w pobliskim 0- 
bocku musiało naturalnie arcy niemiłem 
być tego rodzaju sąsiedztwo hordy uajezd- 
ców i opryszków. Rabunki i gwałty mno­
żyły się z dnia na dzień ale mimo to Fran­
cuzi nader ostrożnie zachowywali się w obec 
„wyprawy“ kryjącej się pod miauem za­
przyjaźnionej Rosyi. Wszakżeż między o- 
pryszkami owymi znajdowali się i popi — 
a część prasy rosyjskiej ciągle jeszcze gło­
siła o „wielkiej misyi reprezentanta rosyj­
skiego ludu.“

Koutentowano się więc zrazu z fran- 
cuzkiój strony wysianiem kilku parawców, 
których komendanci wdać się mieli w układy 
z „reprezentantem Rosyi.“ Na widok 
zbliżających się trzech francuzkich pan­
cerników (byto to dnia 21 stycznia) prze­
ląkł się niepomalu Aczynow i kazał co- 
spieszniej wywiesić banderę rosyjską 
z krzyżem. Oszukani towarzysze kapłana 
Paissiego oświadczyli, że poproszą Fran­
cuzów, aby ich przez Obock napowrót 
odstawili do Rosyi; nateuczas utworzył 
Aczynow z Ossetynów kordon, który za- 
pobiedz miał wszelkiemu takiemu porozu­
miewaniu się. Tymczasem zbliżyły się 
parowce na kilkaset kroków od lądu; 
spuszczono szalupy a oficer francuzki wy­
lądowawszy oświadczył, że pragnie poro­
zumieć się z Aczynowem. Tenże z razu 
starał się uniknąć wszelkiej rozmowy i 
kazał dać odpowiedź, że będąc chorym, 
nie może zadość uezynić żądaniu oficera; 
dopićro na ponowne, energiczne domaga­
nie się Francuza raczył ukazać się wreszcie.

Teraz nastąpiła krótka dyskusya — 
oficer zaręczył Aczynowowi, że sam gu­
bernator Obocku znajduje się na jednym 
z pancerników i pragnie pomówić z nim 
osobiście. „Wolny kozak“ wziął się na 
bezczelność, oświadczając — że nie zna 
i nie potrzebuje żadnego gubernatora. 
Równocześnie kazał Aczynow dla wystra­
szenia oficera ustawić coprędzćj mitraljezę. 
Na widok tak „nieparlamentarnych“ przy­
gotowań , oficer francuzki natychmiast 
schronił się do łodzi — a po chwili pa­
rowce odbiły od brzegu.

Następnego dnia, w niedzielę — za­
rządził Aczynow o godzinie 7 z rana 
wielkie nabożeństwo, poczem sam wystąpił 
z wielką tryumfalną mową, winszując 
członkom wyprawy szczęśliwego założenia 
„Stanicy Moskwy.“ Na końcu mowy dodał 
ze zapałem:

„Za kilka już dni będziemy mogli przy­
stąpić ona dzieła. Dowiedziałem się, że 
przez poblizką górską drogę przechodzić 
będzie wkrótce bogata karawana — nie 
ujdzie im rąk naszych.“

Ale inaczćj się stało. W dwadzieścia 
cztery godzin późnićj Francuzi poczęli 
rzecz brać na seryo. Aczynowowi dano pół 
godziny czasu do zwinięcia rosyjskićj flagi 
i opuszczenia stanowiska. Następnie cze­
kano jeszcze drugie pół godziny. Wresz­
cie dano ognia; z razu strzelano naumyśl­
nie ponad oszańcowania opryszków — a

kiedy nawet i teraz jeszcze nikt się nie 
ruszał, puszczono dwa granaty w sam 
środek fortyfikacyi.

Reszta szczegółów katastrofy dobrze 
już znaną jest czytelnikom naszego pisma.

T e 1 e g' i' a m. v.
Berlin, 27 marca. Według donie­

sienia „National Ztg.“ cesarz podczas 
wczorajszego obiadu u księcia Bismarcka 
rozmawiał czas dłuższy z pp. Bennigse- 
nem i Miąuelem, a p. Huene wręczył or­
der orła czerwonego drugićj klasy, kładąc 
nacisk na to, że zasłużył na niego w 
czasie debaty parlamentu nad marynarką 
państwową. Cesarz ubrany był w muu- 
dur marynarki; podczas uczty siedziałjnię- 
dzy księżną Bismarckową a przewodniczą­
cym parlamentu, p. Levetzowem. Ó go­
dzinie 10 wieczorem powrócił cesarz na 
zamek.

Paryż, 26 marca. Trybunał polieyj 
ny skazał dawniejszego inspektora po- 
licyi w Avricourt, p. Kuhn, na dwa lata 
więzienia za szpiegostwo.

Londyn, 27 marca. Lord Beresford 
dawał wczoraj ucztę na cześć hr. Bis­
marcka. W uczcie tćj wzięli udział pp. 
Fergusson, jenerał Haroley, wicehrabia 
Cranborne, syn lorda Salisburego, Bal- 
four, Smith, Goschen, minister maryuarki 
Hamilton.

Wiedeń, 26 marca. Według bialo- 
grodzkich doniesień do „Polit. Corresp.“, 
ma szef sekcyi serbskiego minist. spraw ze­
wnętrznych, p. Chrysticz, zostać zamiano 
wany naczelnym konsulem w Saloniki; 
następcą j^go będzie wybitny radykalista 
prof. Gąjas.

Peszt, 26 marca. Rząd przedłoży! 
sejmowi projekt do ustawy*» o upaństwo­
wieniu „pierwszej węgiersko-galicyjskiej 
linii kolejowćj“ i „węgierskiej kolei za­
chodniej.“

Peszt, 26 marca. Sejm zatwierdził 
253 głosami przeciw 144 niezmiennie pa­
ragrafy 24 i 25 ustawy obronnej jako i 
rezolucyą oduośną, zaproponowaną przez 
liberalne stronnictwo. Poprawki opozycyi 
bez wyjątku usunięto.

Haga, 26 marca. Prezydent mini­
strów oświadczy! dziś w Izbie deputowa­
nych, że na wczorajszej radzie gabiuetu 
uchwalono ogłosić niezdolność króla do 
sprawowauia rządów. Wyczekuje się u- 
chwały rady państwa.

Luksemburg, 26 marca. Rząd i 
Izba tutejsza poweźmie uchwałę w spra­
wie rejencyi, skoro sprawa ta zostanie 
załatwioną w Holandyi.

St. Sebastian, 26 marca. Królowa 
hiszpańska przybyła dziś tu dotąd z mi­
nistrami pp. Sagasta i Armijo, którzy ju­
tro powitają królową angielską na granicy 
państwa.

Bukareszt, 26 marca. Z okazyi 
rocznicy proklamacyi rumuńskiego króle­
stwa senat przyjął do grona swego na­
stępcę tronu , księcia Ferdynanda hohen- 
zollernskiego.

Ateny, 26 marca. Izba deputowa­
nych zatwierdziła 90 głosami przeciw 10 
trzy ustawy tyczące się rodziny króle­
wskiej — t j. przerachowania listy cy­
wilnej z drachm na franki — dołacyi w 
sumie 400,000 fr. dla księżniczki Ale­
ksandry — i kredytu we wysokości 
600,000 fr. na wybudowanie pałacu - dla 
następcy tropu greckiego.

Przed odczytaniem sprawozdania wnosi 
p. Reichstein, aby Rada nadzorcza zajęła 
się zmianą § 29 stósownie do dzisiejszej 
liczby akcyi.

P. dr. Kusztelan odczytuje roczne 
sprawozdanie Banku za rok 1888, z któ­
rego wyjmujemy następujące szczegóły:

Rk ubiegły 1888, a trzeci istnienia Banku 
naszego, zaliczyć należy, nie mniej pod wzglę­
dem finansowym, jak pod względem moralnym, 
jeśli nam wolno użyć tego wyrażenia, do na­
der pomyślnych dla Banka Związku Spółek 
Zarobkowych. Że instytucya nasza pod wzglę­
dem finansowym pomyślnie się rozwijała, wy­
kazuje tegoroczny bilans i pojedyńcze jego 
konta, świadcząc równocześnie, jak w miarę 
zaufania do żywotności i odpowiedzialności na­
szego Banku, podołaliśmy zaspokoić uzasadnio­
ne żądania stawiane do nas, nie tylko ze strony 
osób prywatnych, ale przedewszystkiem ze 
strony Spółek zarobkowych, dla których Bank 
założony został. Podczas gdy bowiem przy 
kapitale zakładowym wynoszącym 40,000 marek, 
wynosił kapitał obrotowy w pierwszym roku 
istnienia Banku marek 499 614.17, w drugim 
zaś rokn podniósł się do 1 270 355 23 marek, 
urósł tenże w ubiegłym roku do 2 534 058.88 
marek.

Nie mniej pocieszającym jest dla nas sukces 
moralny w doprowadzeniu Banku Związku Spó­
łek Zarobkowych do pożądanego celu. Kapitał 
zakładowy naszego Banku wynosił przy zało­
żeniu takowego 40 000 marek. Tenże został 
następnie podwyższony na mocy uchwały nad­
zwyczajnego walnego zebrania akcyonaryuszów 
w dniu 8 kwietnia 1886 r. do pół miliona 
marek i to podzielony na 2500 akcyi imien­
nych po 200 marek.

Kapitał ten postanowiono zebrać najpóźniój 
aż do ostatniego giudnia 1888 rokn. Przed­
sięwzięcie nasze zebrania w tak krytycznych 
czasach, jak obecne, kapitału pół milionowego 
wydawało się nie tylko wielu zwolennikom a 
nawet i założycielom Banku, ale szczególnie 
tym, co sądząc, że dosyć mamy już banków, 
niechętnćm i nieżyczliwćm spoglądali na insty- 
tucyą naszą okiem, mrzonką, która nigdy nie 
ujrzy światła dziennego.

Wszakże nadzieje nasze nie zawiodły nas 
i powtarzamy tutaj, co uważaliśmy za stóso- 
wne wypowiedzieć na Sejmiku Spółek Zarobko­
wych w Śremie, że Bank Związku Spółek 
Zarobkowych, mimo iż przy wprowadzeniu w 
życie napotkał na najuiefortunniejsze konjun- 
ktury, wywołane ogólnym zastojem a nieomal 
upadkiem rólnictwa, — dzięki uznaniu Spó­
łek, te Ba k nasz jest dla nich instytucyą 
pożyteczną, — dzięki ofiarności społeczeń­
stwa naszego, które nie zrażając się tylekróć 
zawiedzionemi na tćm polu nadziejami, nie 
odmówiło swej pomocy przy snbskrypcyi akcyi 
i przy powierzaniu swych zasobów pienię­
żnych Bankowi, — dzięki dalćj poparciu i 
zaufaniu, jakiem kierownika Banku darzyli 
ks. patron, ks. wice-patron, prezes i wszyscy 
c.łoukowie rady nadzorczej Basku, — dzięki 
wreszcie pomocy szczerych i gorących przyja­
ciół iustytucyi naszćj, — szczęśliwie dopro­
wadzonym został do pożądanego celu.

Kapitał zakładowy został całkowicie roze­
brany już na początku listopada r. z., co też 
stwierdziła rada nadzorcza i kurator Banku 
na posiedzeniu, które się odbyło dnia 6 i 7 
grudnia r. z. Na zebranie to stawili się 
wszyscy członkowie rady nadzorczej pod prze­
wodnictwem prezesa p. Stefana Cegielskiego.

Po zbadaniu arku-zy sabskrypcyjnych, li­
sty akcyonaryuszów i porównaniu takowych z 
kasą i księgą główną spisano protokół rewi­
zyjny podpisany przez wszystkich członków 
rady nadzorczej i zarząd a legalizowany 
przez notaryusza p. Jażdżewskiego. Na mocy 
tćj czynności i dokumentów przesłanych do 
sądu handlowego zostało dokonane podwyższę, 
nie kapitału zakładowego do 1/a miliona ma­
rek zapisane do rejestru handlowego na dniu 
29 stycznia 1889 r.

Z dalszego sprawozdania wyjmujemy co 
najważniejsze:

Obrót ogólny w roku 1888 wynosił 
19,594,033,29 m., w r. 1887 9,936,224,23 
marki, powiększył się zatćm o 9.657,809,06 
marek.

Kapitał obrotowy w roku 1888 wynosił 
2,534,058,88 m., w r. 1887 1,260,355,23 
marek, powiększył się zatćm o 1,273.703,65 
marek.

Kapitał zakładowy wynosił ogółem 500,000 
marek.

Akcyonaryuszami Banku są następujące 
Spółki: Bobowo, Borek, Brusy, Buk, Cheł­
mno, Czarnków, Dolsk. Drzycim, Gniewków, 
Gniezno, Gniezno „Ul,“ Gołańcz, Grodzisk, 
Górzno, Inowrocław, Jarocin, Kcynia, Koby­
lin, Kościan, Kostrzyn, Koźmin, Kórnik, 
Krobia. Krotoszyn, Krzywiń, Lissewo, Luba­
wa, Miejska Górka, Miłosław, Mikstat, Mo- 
giluo, Mur. Goślina, Oborniki, Opalenica, 
Ostrów, Ostrzeszów, Pleszew, Poznań, Piń- 
czyn, Pszczew, Raszków, Rogoźno, Strzelno,

Walne zetaie atcjowjKó«
Banku Związku Spółek Zarobkowych

(odbyte dnia 26 marca r. b. o godzinie 
11 przed południem w hotelu francuzkim).

Zebranie zagaił pan Stefan Cegielski, 
jako przewodniczący Rady nadzorczćj, 
dłuższem przemówieniem, w którćm zwró­
ci! uwagę na wyjątkowo ciężkie warunki, 
w jakich się znajdują dzisiaj wszystkie 
stany i zawody, i skarżył się na zbytnią 
pochopność do krytyki, a brak ochoty do 
twórezój pracy i micyatywy. Dziś mówca 
znajduje się w tćm szczęśliwem położeniu, 
że może z uznaniem nąjwiększóm wyrazić 
się o czynności Banku Związku Spółek i 
odczytuje pochlebne głosy prasy o tymże 
Banku.

Uznanie dla dyrektora Banku wyra­
zili zebrani na wezwanie przewodniczą­
cego przez powstanie.

Uniewinnili swoje nieprzybycie : 1) pan 
radzca dr. Milewski, 2) ks. admin. Wa­
wrzyniak i 3) bar. Graevę, któremu obo­
wiązki poselskie nie pozwoliły wyjechać 
z Berlina.

Szamotuły, Śliwice, Śrem, Środa, Toruń, 
Trzemeszno, Ujście, Wągrowiec, Wronki, 
Września, Książ i Żnin. Z powyższych 
Spółek przypada na W. Ks Poznańskie 45 
a na Prusy Zachodnie 10 Spółek.

Ogólna suma d pozytów na końca roku 
J888 wynosiła 893,429,19 m., a na począ­
tku roku wynosiła 312,104,45 ra., w ciągu 
roku podniosła się więc o 581,324,74 m.

W ciągu r. 1888 wzięto z banków na 
rachunek bieżący 1,302,683,67 m. W tym 
samym czasie odpłacono, względnie depono­
wano w bankach 1,308,800,62 m. Saldo w 
bankach na korzyść kasy wynosiło 6,116,95 in. 
Prywatnym osobom pożyczono w ciągu r. 1888 
za odpowiednią pewnością 552,283,72 m.
W tym samym czasie odpłacili 400,669,18 m., 
pozostali bankowi winni w końcu roku 
151,614 54 m. Ogólna wartość posiadanych 
efektów wynosiła 571,805,95 m. Sprzedano 
zaś tychże za 387,760,65 m. Pozostało w 
portfelu za 184,045,30 m., których wartość 
obliczona wedle przepisu § 239b prawa akcyj­
nego z 18 lipca 1884 wynosiła 184,658,40 m., 
przeto zysk na sprzedanych efektach wynosi
613.10 tn. Ogólna suma zdyskontowanych 
weksli wynosiła 1366 na 3,257,128,12 m.
W ciągu roku odpłacono na 1063 weksli 
2,302,552,54 m. W końcu roku było w port­
felu 303 weksle na 954,575,58 m., z której 
to sumy przypada na 1) 32 Spółki 458,000 
marek, 2) osoby prywatne 495,675,58 w., 
przyczem nadmieniamy, że z funduszów Banku 
rzerpało w ciągu roku w ogóle 45 Spółek. 
Ef-któw deponowanych pozostało w bankach 
w depozycie za 51,800 m. Efektów i papie­
rów wartościowych zastawionych pozostało 
w portfelu w końcu grudnia 1888 670,481 
macek 25 fen.

Obligo banku za weksle podkładkowe, zre- 
dyskoułowane i lombardowane papiery warto­
ściowe wynosiło w końcu grudnia 1888 roku 
918,581,25 m.

Rachunek pożyczek udzielonych na lombard 
przedstawia się w końcu grudnia 1888 r. na
37.677.10 m.

Rachunek debitorów wynosił w końcu gru­
dnia 1888 r. 146,200 m.

Wpływ za procent, dyskont i procent wy­
nosił w 1888 roku 67,514,98 m.

W ciągu roku 1888 wypłacono procentu 
od depozytów, weksli redyskontowanych i in­
nych pożyczek względnie dopisano 31 grudnia 
1888 r. do depozytów i odłożono procentu do 
wypłacenia od składek akcyjnych II emisyi 
52.092,12 marek. — Ogólna suma zre- 
dyskontowanych weksli wynosiła 924,270 m. 
Wykupiono zaś weksli za 829,970 m. Pozo­
stało więc w końcu r. 1888 94,400 marek. 
Wartość ruchomości po odpisach wynosi 
2118,50 m. Kaucye 3000 m. Rachunek admi- 
nistracyi wynosi ogółem 6635,14 m. Fundusz 
przeznaczony przeważnie na wyrównanie mo­
żliwych strat na kursie efektów będzie odtąd 
nosił nazwę rezerwy specyalućj. Rezerwa u 
w roku 1888 wynosiła 609,10 m. Wedle 
propozycyi rady nadzorczej ma być odłożone 
do tego funduszu 3000 m., tak iż będzie wy­
nosiła rezerwa specyalta 3609,10 m. Fundusz 
rezerwowy wynosił w końcu 1888 r. 1420 
m. 86 fen. Wedle przepisów prawa ma i pro­
pozycyi Rady Nadzorczej ma być odłożone do 
tegoż funduszu 3089,32 w.; tak iż fundusz 
rezerwowy wynosić będzie 4510,18 marek.
Z roku 1886 i 1887 pozostało nieodebranych 
pro~en’ów 167,55 m. Za rok 1888 odłożono 
3017,95 nr. Odłożono na procenta do wy­
płacenia 3180,50 m.

Nadmieniamy, że za bieżący rok 1889 
wszyscy akcyonaryusze II emisyi otrzymają 
przed upływem bieżącego roku, odpowiednie 
arkusze dywidendowe, gdyż* odtąd nie będą 
pobierali stałego procentu — lecz dywidendę 
wykazującą się z rachunków rocznych.

Kuratorem Banku jest Patron Spółek 
ks. Samarzewski, proboszez z Ostrowa.

Po przeczytaniu sprawozdania wyraża 
p. Reichstein życzenie, aby Bank nie 
przyjmował depozytów za 3 dniowóm 
wypowiedzeniem po nad sumę zakładowe­
go kapitału.

Na to odpowiada p. dr. Kasztelan, 
że na pokrycie tego rodzaju depozytów 
służy olbrzymi zapas efektów.

P. Orłowski odczytuje sprawozdanie 
z działania komisyi rewizyjnej oraz rewi- 
zyi Banku i wnosi o deszarżę dla za­
rządu, którćj zebrani udzielają.

Na wniosek zarządu uchwalono 4% 
dywidendy a nadto 2% superdywidendy.

Z rady nadzorczćj ustąpili wedle sta­
tutu dotychczasowi jćj członkowie : Stefan 
Cegielski i ks. Wawrzyniak; obydwóch 
wybrano ponownie jednogłośnie na łat 3. 
Na rok jeden, w miejsce wakujące po 
p. dyr. Grabskim, który swego czasu wy­
boru nie przyjął, wybrano p. adwokata 
Głębockiego 198 głosami na 218 akcyi 
(członków obecnych 29).



Walii lebranie BtatSi i ielejatfł
Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu
(odbyte w dniu ¿6' marca r. b. o godzinie 

4-tój po pohidniu w hotelu Francuzkim).

Zebranie zagaja prezes zarządu książę 
Zdzisław Czartoryski, który też na ży­
czenie zebranych przewodniczy i dalszym 
obradom. Na sekretarza powołany pan 
Józef Mycielski z Kobylopola. Sprawo­
zdanie z zeszłorocznego walnego zebrania 
odczytuje członek zarządu p. dr. Łebiński; 
tenże odczytuje „Sprawozdanie Zarządu 
Tow. Czytelni ludowych w Poznaniu za 
rok 1888,“ które brzmi jak następuje:

Chęć i zamiłowanie do czytelnictwa wzra- 
ata w społeczeństwie naszóm do rozmiarów 
dotąd niebywałych. Takióm pocieszająrćm 
twierdzeniem, opartem na faktach rzeczywi­
stych, możemy dziś śmiało rozpocząć spra­
wozdanie nasze za r. 1888. W żadnym roku 
jeszcze nie byliśmy tak zarzuceni prośbami o 
książki i czytelnie, jak w ubiegłym. Widzie­
liśmy się nawet zmuszeni publicznie się ode­
zwać pokilkakrotnie z uwiadomieniem o zu- 
pełnśm wyczerpaniu chwilowśm naszych zapa­
sów. Nie było to jednak znakiem ani osła­
bnięcia, ani upadku Towarzystwa; owszćm 
było objawem wzrastającej żywotności, jaką 
skromna a prawidłowa praca w kołach ludo­
wych zbudziła Tylko dobry towar odchodzi 
ze składów tak, że go kupcy nastarczyć nie­
raz nie mogą. A my choć nie kupczymy, 
poszczycić się także możemy ciągiem wyczer­
pywaniem zapasów naszych, składających się 
z najlepszego towaru duchowego, bo ze zdro­
wego pokarmu, kształcącego umysł społeczeń- 
sswa Indowego. Liczby statystyczne uwi­
docznią nasze twierdzenia. W roku 1885 i 
1886 rozszerzyliśmy po około 17,000 książek; 
w roku 1887 podniosła się liczba ta do 
89,000 książek, albowiem w roku tym nader 
hojne datki nadzwyczajne zapomogły znacznie 
kasę naszą. Niepodobna żądać, żeby tak 
wyjątkowe dary, z których feden wynosił aż 
10,000 marek, powtarzały się co rok ; zatćm 
i to nazwać musimy zbiegiem bardzo szczę­
śliwych okoliczności, jeśli w r. 1888, przy 
daleko słabszych wpływach kasowych, zdoła­
liśmy mimo to założyć 150 nowych czytelni, 
i rozszerzyć 30,737 książek. Nie zaspokoili­
śmy tćm ani dziesiątćj części potrzeb i ży­
czeń, ale zmuszeni sypać groblę wedle stawu, 
zadowolnić musieliśmy się tćm, oo możebne.

Szczegółowy wykaz dochodów i rozchodów 
podaje poniżćj wszystkie źródła dochodów 
naszych. Wykaz ten pouczy każdego, że i 
w tym roku główne wpływy kasowe pochodzą 
z dochodów nadzwyczajnych i dorywczych, a sto­
sunkowo małą jeszcze jest sumazbierana ze stałych 
regularnych składek. Świadczy to o wielkich 
jeszcze niedostatkach organizacyi Towarzystwa 
naszego. Pragnęlibyśmy takowe usunąć sta­
nowczo, ale dobre chęci nasze nie zawsze 
w parze chodziły z wolą i dbałością społe­
czeństwa, mającego zresztą mnogie inne po­
trzeby i mnogie, niejednokrotnie na tych sa­
mych osobach polegające organizacye, które 
wszystkie szlachetnie współzawodniczą ze sobą 
i współzawodniczyć muszą. Zresztą zadaniem 
Towarzystwa naszego jest właśnie zdobywać 
dla zbiorowej pracy zupełnie nowe warstwy 
społeczne ; dla tego truduiój mu, niż każdemu 
innemu Towarzystwu znaleźć właściwe organa 
i czynniki działania. Nie tracimy jednak na­
dziei, że z czasem, skoro zbawienność i sku­
teczność Towarzystwa naszego wszechstron­
niejsze zaskarbi sobie uznanie, znajdą się dla 
Towarzystwa naszego chętniejsi i czynniejsi 
delegaci po powiatach, a kolektorzy w pomniej­
szych okręgach. Cała trudność polega w tem, 
że bibliotekarze nasi, pracujący bez wynagro­
dzenia, nie mogą zarazem pobierać od czytel­
ników opłaty. Potrzeba więc, żeby obok bi­
bliotekarzy inne osobistości zajęły się spisy­
waniem członków i, zbieraniem składek. O to 
też nieustannie prosimy, żeby obok biblioteka­
rzy zgłaszali się do nas kolektorzy po wszy­
stkich okręgach. Skoro to nastąpi, Towarzy­
stwo dopiero stanie na si nćj podstawie.

Przykro nam bardzo, że i w tym roku 
czytelnie nasze, mianowicie w Prusach Zacho­
dnich doznawały ze strony władz wielokro­
tnych nagabywań. Bibliotekarze nasi, peł­
niący nrzędy swe wyłącznie z.zamiłowania do 
sprawy, posądzani bywają częstokroć o pro­
wadzenie procdderu książkami. Miewają pro- 
cesa o kontrawencyą przeciwko ordynacyi pro­
cederowej, z powodu niezameldowania czytelni 
i nieopłacania podatkn procederowego, któremu 
jednak wedle litery prawa nie podlegają, po­
nieważ nie są ani płatni ani też za wypoży­
czanie książek nie pobierają opłaty.

Przeciw głównemu bibliotekarzowi naszemu 
w Poznaniu wytoczono także proces w roku 
bielącym, ale na szczęście rezultat wypadł 
dla nas zupełnie pomyślnie ; podsądnego uwol­
niono, a zarazem pokazało się, że Towarzy­
stwo stoi i działa na zupełnie prawnej pod­
stawie, a dalekie od wszelkiej agitacyi, ma 
na oku cele czysto humanitarne i cywili­
zacyjne.

Cały szereg książek przez nas polecanych, 
wyrokami sądowemi został zakazany. Książki 
te, skoro nas dojdą wyroki, staramy się 
wszelkiemi sposobami wycofać z obiegu, prze­
strzegając pp. bibliotekarzy, żeby zakazanych 
książek nie wydawali nikomu. Władze pilnie 
poszukują po bibliotekach książek tych i ztąd 
zdarzają się, mianowicie w Prusach Zacho­
dnich tak częste rewizye. Nie rozumiemy je­
dnak, że przy tej sposobności zabierane by­
wają książki, nie ulegające jeszcze sądowym 
wyrokom zakazującym. Chcąc sobie ułatwić 
w danym razie upomnienie się o własność 
naszą, proponujemy Panom dziś odnośną zmianę 
statutów przez dodanie do ustaw naszych pa­
ragrafu 12, który brzmieć będzie:

„Wybrany przez Zarząd syndyk ma prawo

zastępować Towarzystwo na zewnątrz w obec 
władz, sądów i osób prywatnych bez osobnego 
upoważnienia każdorazowego.“

Wnosimy także u Walnego Zebrania o 
małą zmianę § 1 nstaw, a mianowicie pra­
gniemy, żeby cel Towarzystwa określony był 
jak następuje: Celem Towarzystwa pod na­
zwą „Towarzystwa Czytelni Ludowych“ jest 
szerzenie pożytecznych, religijne uczucia ludu 
podnoszących i pouczających książek polskich 
i sakłedanie bezpłatnych bibliotek ludo­
wych.“ Wprawdzie od samego początku 
bezpłatność czytelni naszych jest 
kardynalną zasadą Towarzystwa naszego, 
tak dalece naturalną , że nikomu na 
myśl nie przypadała potrzeba zaznaczenia 
charaktero tego. Ale nagabywania i trudno­
ści, z jakiemi się bibliotekarze nasi »potykają, 
pouczyły nas, że charakter bezpłatności, 
należy z góry uwydatnić w statucie, a może 
przez to uniknie się dużo niepotrzebnych 
zachodów.

Komisya nasza krytyczna po śmierci ś. p. 
Bentkowskiego obecnie pod przewodnictwem 
prof. dr. Zwolskiego dziś w obec draźliwości, 
występujących przeciwko nam, z podwójną 
ostrożnością bada książki nowe, które pra­
gnęlibyśmy zaliczyć do szeregu książek przez 
nas polecanych. W katalogach naszych umie­
szczony spis dokładny wszystkich książek za­
kazanych wyrokami sądowemi, o ile takowe 
doszły do naszój wiadomości. Byl już wy­
padek, że dowiedziawszy się o podobnym 
wyroku, wydanym w Olsztynie, zgłosiliśmy 
się do tamecznego sądu o nadesłanie nam na 
koszt nas zsporządzonćj kopii wyroku, ale na 
wniosek nasz odnośny otrzymaliśmy odmowną 
odpowiedź. Ztąd być może, że istnieją wy­
roki sądowe odnośne, o których my wcale 
nie wiemy.

Komisya krytyczna nasza odbyła w rokn 
ubiegłym tylko 8 posiedzenia, na których 
przyjęła książek nowych 20 a odrzuciła 20. 
Brak funduszów nie zachęcał nas do rozsze­
rzania czynności komisyi.

Nie pozostaje nam, jak tylko wszystkim 
przyjaciołom Towarzystwa naszego, a miano­
wicie tćż prasie naszój wyrazić szczere uzna­
nie i podziękę, za popieranie celów jego oraz 
prosić wszelkich ludzi dobrój woli o dalsze i 
najskuteczniejsze poparcie. Mianowicie zaś pro­
simy pp. Delegatów, żeby za przykładem kil­
ku czynnych, wszyscy zechcieli zająć się go­
rąco sprawami Towarzystwa,

Spis składek podług powiatów na r. 1888.

a
£

Powiat.

V
8
1

Wpłynęli

a) przez 
delegata

9 do kasy

Ib) ua ręce 
i kasyera 
| głównego.

Jń 4 1 Jń e)i Babimojski 29 25
2 Bukowski 22 21
3 Bydgoski est 26
4 Chodzieski est 48 90 46 90
6 Czamkowski est 13 60
6 Gnieźnieński est 25 46 66
7 Inowrocławski est 155
8 Kościański est 75 54 40
9 Krobski est 34 25

10 Krotoszyński est 40 19 90
11 Międzychodzki 2 60
12 Międzyrzecki 32
13 Mogilnicki 10 05
14 Obornicki est 10 75
15 Odolanowski est 25
16 Ostrzeszowski est 67 32
17 Pleszewski est 269 16 97 92
18a Poznański est 65 21
18b Poznań miasto 600 22
19 Sredzki 40 10 99 90
20 Sremski 10 02
21 Szamotulski 610 17 17 60
22 Szubiński 323 Wągr.wiecki est 250 624 Wrzesiński est 58 25
25 Wschowski e ina i 17 50
28 Wyrzyski est 927 Prusy est 60 53 193 26
28 Z różnych stron | 108 26

2035 |91||1289 |79
Suma składek za 1888 rok : 3327 ma­

tek 70 fen.
Zestawienie dochodu i rozchodu na r. 1888.

A. Dochód:
1) Roczne składki 3327,70 m.
2) Za książki 4,50 m.
3) Nadzwyczajny dochód :

a) Remanent z roku 1887 173,04 m.
b) z „Dziennika Pozn.“ 1670,00 m.
c) z „Kuryera Pozn.“ 535,57 m.
d) z „Wielkopolanina“ 851,39 m.
e) z „Orędownika“ 48,95 m.
f) z nadzwyczajnych ofiar 1646,96 m.

Sama dochodu 8258,11 m.
B. Rozchód

1) Zakupno książek 3347,43 m.
2) Oprawa książek 3141.88 m.
3) Koszta biurowe, lokale,

pisma biurowe, druki,
portorya 1318,42 m.

4) Nadzwyczajny rozchód,
resp. koszta procesowe 238,50 m.

Remanent wynosi 211,88 m.
Ilość członków:

a) stałych . . , . 13
b) zwyczajnych . 412

Suma . . 425
Pan Dobrowolski stawia w imieniu 

delegata inowrocławskiego p. Kozłowskie­
go prośbę, aby składki były ogłaszane w 
gazetach, coby stanowiło rodzaj pokwito­
wania dla pp. delegatów ; prośbę tę przy- 
rzekł zarząd uwzględnić.

P. dr. Łebióski odczytał sprawozda­
nie rewizorów kasy Towarzystwa, pot 
czóm zebranie udzieliło skarbnikowi de- 
szarży.

Do komisyi rewizyjnój wybrano pp.: 
Jerzykiewicza Wład. i Hedingera, na za­
stępcę p. St. Hoffmanna.

Adwokat dr. Dziembowski w obszer­
niejszym przemówieniu referuje w spra­

wie zmian statutu, proponowanych przez 
Zarząd w sprawozdaniu.

Po krótkiój dyskusyi zebranie zgodziło 
się na propozycje zarządu.

Następnie zatwierdzofft jednogłośnie 
kooptowanego w miejscu p. Boi. Leitge- 
bra, który z zarządu wystąpił, członka 
dyrekcyi p. adwokata Dziembowskiego.

Na wniosek dr. Dziembowskiego, sta­
wiony w imieniu dyrekeyi, a poparty 
przez podobną propozycją ks. proboszcza 
Sięga z Orchowa, przyjęto następującą 
rezolucją:

„Walne zebranie uchwala w celu roz­
szerzenia organizacyi Towarzystwa co 
następuje:

1) Delegaci powiatowi wybierają mę­
żów zaufauia (subdelegatów) na każdą 
parafią, a jeżeli to będzie uiemożliwem, 
to przynajmniój na każdy obwód komi- 
sarski.

2) Mężowie zaufania wyznaczają je­
szcze w miarę potrzeby osobnych kole­
ktorów.

8) Delegaci powiatowi mają obowiązek 
nadzoru i kontroli nad mężami zaufania. 
W tym celu poleca się zwoływanie peryo- 
dycznych zebrań powiatowych.

Walne zebranie wyraża przekonanie, 
że społeczeństwo nasze poprze działalność 
delegatów przez przyjmowanie mozolnego 
urzędu mężów zaufania.“

Na wniosek p. Nlemojowskiego, dele­
gata pleszewskiego, zarząd oświadcza go­
towość wysełania nominacyl dla wybra­
nych przez delegatów subdelegatów. Po­
ruszono także sprawę wyboru osobnych 
subdelegatów dla miast, co zarząd przyjął 
do wiadomości.

Po załatwieniu kilku spraw drobniej­
szych, przewodniczący solwował posie- 
dzeuie.

ryera“ mowy ministra Gosslera powta­
rzamy tutaj raz jeszcze ustęp, którego 
ponowne odczytanie przykrem może bę­
dzie dla naszych czytelników, ale też 
z drugićj strony nie przejdzie bez ko­
rzyści, lecz tego i owego nakłoni do tem 
usilniejszej pracy w kierunku wskazanym 
przez p. Gosslera.

Oto jego słowa: „Z różnych stron 
zwracano uwagę na prywatną naukę pol­
skiego języka i twierdzono, że władze 
administracyjne stawiały jój przeszkody. 
Kto istotnie zna praktykę, ten nie może 
powstrzymać lekkiego uśmiechu na to 
twierdzenie. Udzielanie prywatnój nauki 
ma tutaj sztucznie być utrudnianem przez 
to, że“się objawia z tego powodu pewne 
oburzenie ze strony władz administra­
cyjnych. O tem ani mowy nie ma; co 
już dawnićj powiedziałem, powtarzam: 
władze mają wskazówki stawiania 
jak najmniejszego oporu i trudno­
ści tym usiłowaniom, o ile to jest 
możliwem w obec prawnych rozpo­
rządzeń. Po prostu zwraca się uwagę 
odnośnym paniom, modniarkom czy jakimś 
tam osobistościom, które się zajmują 
nauką polskiego języka, że podług instrn- 
kcyi z roku 1839 muszą mieć pozwolenie 
na to; udziela im się go na życzenie, 
a nieraz i patrzy się na to przez szpary; 
ale jedna jedyna szlachcianka (?) tylko 
udzielała nauki z pewną energią. Czytuję ja 
inne jeszcze rzeczy, aniżeli same steno­
graficzne zapiski o mowach, które tutaj 
panowie Polacy wygłaszają; czytuję prze- 
dewszystkiem referaty o ich wiecach, o

zebraniach Kółek rodzicielskich, które się 
utworzyły w celu szerzenia nanki języka 
polskiego.

Wielki wiec ludowy z listopada 1887 
roku, zwołany przez „Kuryera Poznań­
skiego“ organ duchownych, dał obru, 
szemat do opozycyi i agitacyi, które 
miały się rozpocząć z powodu zniesienia 
nauki polskiego języka w szkołach lu­
dowych ; między innemi odgrywało utwo­
rzenie Kółek rodzicielskich w sprawie 
udzielana prywatuój nauki polskiego ję­
zyka szczególną rolę. Żywa dusza nie 
skrzywiła palca na owe Kółka ro­
dzicielskie. Przed kilku tygodniami 
Kółka te miały walna zebranie — czy­
tałem protokóły — tak jest, nikt się 
nie użalał, że rząd stawia trudno­
ści; zażalenia raczój istnieją w tym 
kierunku, że nikt z należących do 
Kółek sprawą się nie interesuje. 
Na wielkim wiecu z dnia 20 lutego r. b., 
na który jak wiadomo, strąbiono wszy­
stkich od Górnego 8zlązka aż do Warmii, 
użalano się głośno na to, że Kółka ro­
dzicielskie nie stanęły na nogach, ale 
nikt nie mógł się skarżyć na to, że rząd 
truduości jakieś robi, kto zna dosko­
nale polską agitacyą, ten wie do­
kładnie, że ukazuje się tam wielki 
płomień na zewnątrz, ale braknie 
poważnój, stalój i wytrwałój pracy. 
A więc są to rzeczy, które tu dla Wy- 
sokiój Izby wielkie zdają się mieć zna­
czenie, ale my, którzy usiłujemy tak po­
znać stosunki, jakiemi są w istocie, już 
się o nie teraz nie troszczymy. 
Panom, nikt nie przeszkodzi, gdy 
zechcecie udzielać prywatnój nauki 
języka polskiego. Mogę także przy­
wieść na przykład pojedynczy wypadek. 
Duchowni nie potrzebują w myśl 
instmkcyi z roku 1839 świade­
ctwa z pozwoleniem, lecz mogą 
swobodnie udzielać prywatnój na­
uki. To też odpieram wszelkie uwagi 
uczynione tutaj. Przypadek w Chełmnie, 
który mi brzmiał trochę dziwnie, inaczój 
z pewnością ma się w rzeczywistości, 
aniżeli go tutaj przedstawiono.“

Tak mówił p. minister. Gorżkie to 
słowa i zawierają w sobie wiele prawdy, 
ale na szczęście wyłąeznój prawdy w so­
bie nie mieszczą i dla tego właśnie jak 
najkorzystniejszy wpływ na całą ludność 
polską pod panowaniem pruskićm wywrzeć 
powinny.

Pan minister mówi z wielką pewnością 
siebie i powołuje się na bardzo rozległą 
znajomość naszych stósunków, — a mimo 
to p. minister nie zna wszystkiego. Ale 
o tóm późuiój : przedewszystkióm należy 
zwrócić uwagę na niejasność ustępu, 
w którym p. minister stara się dowieść, 
że władze nie robią żadnych trudności 
w uczeniu dzieci polskiego języka; tym­
czasem z tego samego właśnie ustępu 
wynika, że władze robią trudności, a że 
te trudności, choćby najmuiejsze, u nas, 
gdzie ludność tak się nauczyła bać wła­
dzy, mogą powstrzymywać jednostki mniój 
odważne, mianowicie kobiety, od szlache­
tnego zamiaru uczenia dziatwy polskiój 
ojczystćj mowy, na to my sami przyto­
czyliśmy w piśmie naszóm liczne przy­
kłady.

P. Gossler mówi z przekąsem o mo- 
dniarkaeh, zajmujących się uczeniem 
dzieci polskich, i twierdzi, że jedna jedy­
na szlachcianaa udzielała z pewną ener­
gią nauki. P. minister się myli — my- 
byśmy mu mogli w danym razie służyć 
zupełnie odmieunemi datami, a ze źródła 
riajkompetentniejszego wiemy, że po 
wsiach dzieci włościańskie, choć się 
w szkole nie uczą polskiego języka, po 
polsku czytać i pisać się uczą i umieją. 
Prawdą jest może, że nam Polakom po­
trzeba wielkiego płomienia na zewnątrz, 
ale tak znowu zupełnie chęci do powa- 
żnój i wytrwałój pracy, jak to się panu 
ministrowi wydaje, pozbawieni już dzisiaj 
nie jesteśmy. Ćo się tyczy Kółek ro­
dzicielskich, to i tu tryumf p. ministra 
przedwczesny. Kółka rodzicielskie dotąd 
nie zrobiły tego, co były zrobić powinny, 
tego nie taiła wcale prasa przed naj­
szerszą publicznością; ale Kółka te nie 
wypełniły swego zadania nie dla tego, 
iżby braknąć miało dobrój woli ze strony 
interesowanych osób, lecz jedynie z tego 
powodu, że stojące na ich czele zarządy 
nie umiały się po prostu wziąć prakty­
cznie do rzeczy.

Bądź jak bądź: tyle z drugiój strony 
jest rzeczą pewną, że zasłużylibyśmy na 
największą pogardę w oczach całego 
świata, gdybyśmy nie chcieli przyznać, 
że nie wszystko dzieje się u nas tak, jak 
powinno, i że w słowach p. ministra jest 
pewna doza gorżkiój prawdy. Nie pra­
wdą jest, aby się u nas nic nie czyniło 
celem nauczenia dzieci po polsku, ale za­
przeczyć nie można, że wiele więcój zdzia­
łać możemy. Do tego pobudzić nas po­
winny gorżkie słowa p. Gosslera, tóm 
więcój, że pan minister powiada publi­
cznie i wyraźnie w swej mowie: Panom 
nikt nie przeszkodzi, gdy zechcecie 
udzielać prywatnej nauki języka 
polskiego.

Nasi kapłani spamiętają sobie dobrze 
słowa ministra, „że nie potrzebują 
w myśl instrukcyi z roku 1839 
świadectwa z pozwoleniem, lecz 
mogą swobodnie udzielać prywatnej 
nauki.“

Postarajmyż się o to, aby na przy­
szłość p. Gossler zniewolony był o nas 
mówić z nieco większym respektem!

Nowa ustawa

przeciwko dgżnaścioi przewrotu
nie jest jeszcze w całym tenorze znana 
publiczności, to jednakże, co słychać o 
treści pruskiego wniosku, brzmi bardzo 
niebezpiecznie. O ile słychać, to nowa 
ustawa ma cel dwojaki ■ 1) obostrzenie 
kodeksu karnego, tak iżby można są­
downie ścigać wszelkie wycieczki wy­
mierzone przeciwko podstawom ustroju 
państwowego, monarchii, małżeństwa i 
własności, — i 2) takie obostrzenie, od­
nośnie rozszerzenie obecnój ustawy praso- 
wij, aby po skazaniu ua mocy obostrzo­
nego kodeksu kaniego mogło także na­
stąpić zuiesienie wydawnictwa gazety.

Znaczenie tego pruskiego wuiosku po­
lega na tćm, że koło przewinień i prze­
stępstw, dotkniętych przez obecną ustawę 
socjalistyczną, znaczuie się rozszerzy. 
Ustawa ma być zastósowauą nie tylko 
przeciwko socyaluym demokratom, ale 
nadto przedstawiać środek przeciwko 
dążnościom przewrotu wszelkiego rodzaju. 
W miejsce stale opisanych norm i jasue- 
go rozkładu ma nastąpić dowolność, je­
żeli to, co mówią i piszą o projekcie, 
zgodne jest z prawdą. Jak w czaRie 
walki kulturnój wolność Kościoła poddano 
pod samą władzę administracyi, tak samo 
ma ua przyszłość prawo stowarzyszania 
się, prawo prasowe i prawo zgromadza­
nia się, zależeć od woli władz.

Widzimy więc, że kierunek zainicyo- 
wany w czasie walki kulturnój, dotąd je­
szcze nie ustał. I w innych dziedziuach 
zmierzamy do tego samego celu, a jeżeli nas 
wszystko nie tnyli, to skutki walki kultur- 
nćj długo się nam dawać będą w znaki. 
Do czego się ktoś przyzwyczaił przez cały 
lat dziesiątek, tego się tak chętnie nie 
wyrzeka. Że wniosek pruski w radzie 
związkowój nie napotka na opór, o tem 
nikt nie wątpi. Ks. Bismark przeprowa­
dzał tam zawsze wszystko, co cliciał prze­
prowadzić na seryo — tak też będzie i 
tym razem.

W prasie natomiast napróżno ogląda­
libyśmy się dotychczas przynajmniój za 
publicznóm odezwaniem się za wnioskiem 
rządowym. Nie ulega wątpliwości, że i 
w prasie pólurzędowój, skoro tylko ode­
zwie się komenda, znajdą się ludzie, któ­
rzy i to dzieło pochwalą, i sławić je bę­
dą jako potrzebne i pożyteczne; ale do­
tychczas jak się zdaje, rozkaz tego ro­
dzaju jeszcze nie został wydany. Wnio­
sek napotyka atoli przeciwników — i to 
jest charakterystycznóm — nawet w ta­
kich organach, które zkądinąd posłuszne 
są na skinienie rządu. I tak oświadcza 
się „Reichsbote“ z wielką stanowczością 
przecitcko wcielaniu do prawa powszech­
nego kauczukowych paragrafów, przypo­
mina, jak od cza°u walki kulturnój ka­
żdy prawie piętnowany był jako wróg 
Prus i Rzeszy i proponuje dla tego 
obostrzenie obecnój ustawy socyalistycznój. 
Organ pastorski zdjął widoczniej strach 
niemały, a temu dziwić się niepodobna, 
gdyż organ kanclerski niejednokrotnie 
już zaczepił go w sposób bardzo niede­
likatny. W kołach „Reichsb.“ obawiają 
się widocznie, że ostatecznie tylko „Nord. 
Allg. Ztg.“ i „Post“ pozostaną przyja- 
znemi państwu i cesarstwu pismami. 
Obawy takiój nie można zresztą nazwać 
nieuzasadnioną. W czasach spokojniej­
szych, jak obecnie, mogłoby zastosowanie 
nowych przepisów nie być tak ostre i bez­
względne. Ale uprzytomnijmy tylko sobie 
cza-y wybujalój walki kulturkampfu, czasy 
zatargu i czasy rozkazów prasowych.

Czegożby nie można dokazać za po­
mocą owych kauczukowych paragrafów — 
i to nie tylko przeciw pismom, ale i prze­
ciw pewnym niemiłym mężom — bo i 
tych ma spotykać czasowe wygnanie.

Jest to naturalną rzeczą, że wolno- 
myślna prasa całą siłą opiera się takiej 
ustawie: groziłaby jój uaówczas zupełna 
zagłada — bo p. Eugeniusz Richter i 
pismo jego obecnie w oczach półnrzędo- 
wców również jest wrogiem cesarstwa, 
jak nimi byli czasu swego p. Windthorst 
i redaktorzy „Germanii“, lubo stósunek 
p. Windthorsta do prasy katolickiej innym 
jest, anieżeli stósunek p.Richtera do „Frei­
sinnige Ztg“.

O nas Polakach wspominać tu byłoby 
zbytecznem.

Narodowi liberałowie decydować będą 
o przyjęciu lub usunięciu projektu ustawy; 
ich prasa dotychczas nie godzi się prze­
cież na obostrzenie ogólnych paragrafów. 
Frakcya narodowo - liberalna chętnieby 
oczywiście słuchała ks. Bismarcka — ale 
boi się ona z jednój strony o własną 
prasę — a z drugiój strony lęka się i 
wyborców. Dojdzie ona najprawdopodo- 
bniój do kompromisu ze rządem na grun­
cie rozszerzonój ustawy antysocyali- 
stycznój.

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby panów.

Berlin 26 marca.
(6 posiedzenie.)

Izba zleca marszałkowi, by złożył cesa­
rzowi i księciu Henrykowi w imieniu Izby 
życzenia z powodn szczęśliwego przyjścia na 
świat syna księcia Henryka.

Sprawozdanie rachunkowe z użycia zli­
kwidowanych pozycyi funduszów asekuracyj­
nych zostaje załatwione przez wzięcie do wia­
domości. Następują obrady nad ustawą o ulżeniu 
ciężarów szkolnych.

Komisya — sprawozdawca Mellenthin —



z innych stron, z zapisów itd., jako tćż i ich 
prze wyżki.

Deputowany Krah (wolno-kons.) zaznacza 
odnośnie do rezolucyi, że dalsze jeszcze ure­
gulowanie stósunków pensyi dla nauczycieli 
byłoby koniecznem. Dostatecznego zaradzenia 
temu dokonać można tylko na drodze, jaką 
wskazuje rezolucja.

Deputowany dr Langerhans uważa za 
niesprawiedliwość to, że nauczyciele większych 
mihst, jak Berlina np., nie mają być zwol­
nienie od obowiązku kontrybnowania.

Deputowany dr. Bruel podziela to zapa­
trywanie.

Artykuł I zostaje przyjęty, również reszta 
ustawy.

Następnie otwiera się dyskusya nad re­
zolucyą

W nićj zabiera glos
dep. Seyffardt, polecając przyjęcie re- 

tolncyi.
Dep. hr. Clairon d1 Haussonville (kons.) 

ubolewa nad tćm, że w wielu petycyaeh na­
uczycielskich stawiane są tak bardzo wygóro­
wane żądania. Jeżeli jest potrzebnóm, aby 
Odpowiedzieć żądaniu, należy koniecznie wy­
strzegać się obciążenia gmin.

Dep. Żaruba opisuje na podstawie wła­
snych doświadczeń jako „stary pedagog- 
smutne położenie licznych wdów po nauczycie 
lach i zapewnia, że szczegóły w petycyaeh 
o niedoli wdów nauczycielskich aż nazbyt są 
uzasadnione. Prosi o głosowanie za rezolucyą.

Dep. dr. Langerhans zastósowoje do re­
zolutni zdanie: „wypierz mi kożuch, ale nie 
zmaczaj go.- Żąda się lepszego wyposażenia 
wdów, ale zarazem nie chce się nowych cię­
żarów dla gmin.

Na tćm kończy się dyskusya.
Jutro o godzinie 11 następne posiedzenie. 

(Wniosek Huenego o przekazanie podatku 
gruntowego i komunalnego związkom komu­
nalnym.

Koniec po godz. 2.

Z parlamentu niemieckiego.
„Berlin, 26 marca.

(46 posiedzenie).
Marszalek Lecetzow zagaja posiedzenie 

o godzinie 121/«.
Przy stole rady związkowój pp. Oehlschlh- 

ger i kilku komisarzy.
Izba i galerye słabo obsadzone.
Na porządku obrad: drugie obrady nad 

projektem ustawy o Spółkąch zarobkowych i 
rólniczych. Rozdziały o stósunkach prawnych 
spółek i członków, o prowadzeniu interesu 
(§§ 9—48) przyjęto bez dyskusyi.

Następuje rozdział IV, obejmujący §§ 49 
do 60 a traktujący o zaprowadzeniu peryo- 
dycznćj rewizyi interesu spółkowego w celu 
zaspokojenia członków i wierzycieli.

Dep. Schenk i towarzysze stawiają swój 
wniosek, a w razie nieprzyjęcia go wnoszą o 
zmianę różnych paragrafów.

Następuje zestawienie §§ 49—60 z zasa­
dniczym wnioskiem Schenka.

Dep. dr. Baumbach (wolnom.) uzasadnia 
wniosek Schenka. Wniosek ten został już 
wczoraj odrzucony przez komisyą, a jeżeli 
postawiono go dzisiaj znowu, to stało się to 
dla tego, aby bronić swego stanowiska. 
Stronnictwo mówcy pod żadnym warunkiem 
nie zgadza się na przymusowe rewizye i przy­
musowych rewizorów dla Spółek.

Dep. dr. Enneccerus (nar.-lib.) uważa 
rewizye za błogosławieństwo dla 8pólek, do­
dając, że wniosek Schenka daje tylko pozorną 
rewizyą.

Deput. baron Buol wyraża nasamprzód 
ubolewanie, że p. 8chenk i jego przyjaciele 
nie popierali centrum przy jego usiłowaniach, 
by znieść zupełnie odpowiedzialność pojedyń- 
czych członków w Spółkach. Mówca oświad­
cza się za rewizyami.

Po przemówieniu kilku innych posłów 
w tćj materyi odrzucono wnioski wolnomyśl- 
nych a przyjęto uchwały komisyi.

Rozdział V (§§ 61 —73) o wystąpieniu 
pojedyńczych członków zostaje przyjęty bez 
dyskusyi.

Rozdział VI (§§ 74—88) mówi o roz­
wiązaniu i likwidacyi.

W § 77 postanowiono, że Spółka może 
być rozwiązaną, skoro dopuściła się nielegal­
nych czynności, albo innemi celami się zaj­
muje, aniżeli temi, które są oznaczone usta­
wą. O rozwiązaniu stanowi sąd administra­
cyjny.

Dep. Schenk wnosi, aby rozwiązanie na­
stąpiło na mocy sądowego wyroku na skargę 
wyższych władz administracyjnych.

Wniosek Schenka zostaje odrzuconym a 
przyjęte są uchwały komisyi.

Na tćm kończy się drugie czytanie ustawy 
o 8półkach.

Bez dyskusyi także załatwiła Izba kwe- 
styą języka urzędowego w Alzacyi i Lota­
ryngii i nowelę do ustawy wódczanej odno­
szącą się do czyszczenia przymusowego.

Na wniosek dep. Franckensteina odro­
czono posiedzenie na piątek godz. 11. (Dru­
gie obrady nad ustawą o zabezpieczeniu na 
starość i w razie kalectwa).

Koniec około godz. 5.

poleca nadanie projektowi konstytucyjnego 
przyzwolenia zgodnie z nchwałą Izby aej- 
00 wij.

Hr. Udo Stolberg zauważa, te jeet obo­
wiązkiem państwa zaspokajać więcćj potrzeby 
szkoły, aniżeli się to działo dotąd. Projekt 
do osuwy ulżyłby wschodnim prowincyom, 
które po większij części ponoszą ciężary wod- 
czane.

Hr. Pfeil występuje z osunięciem regula­
minu szkólnego z r. 1801.

Hr. Zieten-Schuerm zapytuje, podług 
jakićj zasady zostało nnormowaném rozdziela­
nie i cofanie zapomóg, których państwo ma 
udzielać gminom.

Minister oświecenia Oossler wskazuje na 
rozporządzenie z 20 czerwca z. r. Wykona­
nie tego rozporządzenia nie zadowoloiło tylko 
niektórych interesentów, ale obiecuje minister 
i tutaj zapobiedz złemu.

Następnie przyjęto pojedyńcze paragrafy 
usUwy a późnićj ustawę samą jednogłośnie.

Prżyszłe posiedzenie w środę 27 marca 
o godzinie 2. (Petycye i mniejsze wnioski). 
Koniec o godzinie 8l/s.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 20 marca.

(42 posiedzenie.)
Prezydent Koller zagaja posiedzenie o 

godzinie li1/«.
Przy stole ministeryalnym pp. Maybach, 

Gossler i kilku komisarzy.
Izba i galerye średnio obsadzone.
Na porządku dziennym: trzecie obrady 

nad projektem kolejowym.
Wśród dyskusyi ogólnéj zabiera glos 
dep. Berger i powtarza raz już uczynio­

ną wzmiankę o usunięciu portretu dyrektora 
kolei HeydU z sali posiedzeń w Elberfeldzie, 
wyrażając nadziej?, że w przyszłości ustaną 
takie kroki nie odznaczające się wcale taktem.

Dep. Hammacher (nar. lib.) przemawia 
za lep8zóm uposażeniem nadzwyczajnego etatu, 
kiedy w dobrych latach znajdują się prze- 
wyżki. Tego rodzaju użycie powinno być 
prawnie ustanowione.

Komisarz rządowy Schmidt stwierdza, że 
deputowany Hammacher w swych dzisiejszych 
wywodach stoi w przeciwieństwie do tego, co 
powiedział przy drugiem czytaniu.

Dep. Hammacher wyraża ubolewanie 
nad tśm, że panu komisarzowi rządowemu z 
taką trudnością treść przemówienia pojmować 
przychodzi.

Komisarz rządowy Schmidt pozostawia 
prezydentowi obronienie go przeciw podobnym 
uwagom.

Dyskusya jeneralna skończyła się na tćm 
a wniosek przyjęty bez dalszych uwag.

Nzstepują pierwsze obrady nad projektem 
do ustawy o zaopatrzeniu wdów i sierot pozo­
stałych po pastorach protestanckich. Projekt 
przekazuje na teń cel 800,000 m. rocznéj 
renty.

Deput. Melbeck (nar. lib.) zauważa, iż 
nie ma potrzeby podciągać pod ustawę pro- 
wincyi nadreńskich i Westfalii. Kościół pro­
testancki w tych dzielnicach już dostatecznie 
zaopatruje swoich emerytów i pozostałe rodzi­
ny po duchownych. Mówca zastrzega sobie 
osobne wnioski przy drugióm czytaniu i pro­
ponuje przedłożenie wniosku komisyi złożonój 
z 14 członków.

Komisarz rządowy Schmidt odpowiada, iż 
sprowadziłoby to największe trudności, gdyby 
pozwolono na rozdział w kościele państwowym 
w tym kierunku.

Deput. Korsch (kons.) wyraża najserde­
czniejsze podziękowanie rządowi za ten pro­
jekt. Mówca nie jest przeciwnym oldaniu go 
komisyi, ale żąda, aby nie ustanawiano no­
wćj, lecz przedłożono projekt komisyi bu- 
dżetowćj.

Dep. dr. Bruel wita również projekt 
z radością, zaznaczając, iż treść jego odpo­
wiada życzeniom ewangelickich duchownych, 
a suma przeznaczona na ten cel nie jest 
także za wysoką. Mówca ufa, że projekt 
uwzględni także i nowe prowincye, miano­
wicie ewangelicko-luterską gminę w Hano­
werze.

Minister Oossler oświadcza, iż nie ma 
dotychczas jeszcze uchwały rządowćj odnośnie 
do sprawy wdów i sierót po pastorach w no­
wych prowincyach. Rząd porozumiewa się 
z odnośnemi władzami konsysterskiemi.

Depp. Benda i Stengél zalecają przeka­
zanie projektu komisyi hndżetowój.

Dep. Melbeck cofa swój wniosek o usta­
nowienie osobnéj komisyi.

Projekt zostaje oddany komisyi budżeto- 
wśj. Ostatnim przedmiotem obrad są drugie 
obrady nad projektem do ustawy z 22 gru­
dnia 1869 roku o rozszerzeniu, zmianie i 
urządzeniu na nowo kas wdowich i sierocych 
dla nauczycieli elementarnych. Komisja 
szkolna proponuje odnośnie do podwyższenia 
pensyi dla pozostałych rodzin po nauczycie­
lach następujące uchwały :

wezwać c. k. rząd do przedłożenia na 
najbliższćj sesyi projektu do ustawy, mocą 
którćj zostaną uregulowane stosunki finan­
sowe rodzin po nauczycielach, podobnie jak 
się to dzieje u bezpośrednich urzędników pań­
stwowych, ale z zastrzeżeniem,

aby pozostało słuszne prawo do istnie­
jącej pensyi minimalnej — 250 m. — 
jako tćż wolność należenia do osobnych 
kas zapomóg,

aby przy tém nie powstało nowe obcią­
żenie gmin, i

aby nauczycielom przystępującym do 
kas ułatwić przy odpowiednim udziale 
dalsze pobieranie minimalnej pensyi.

Na uwagę zrobioną przez deputowanego 
Melbecka, odpowiada komisarz rządowy Oer- 
mar, że ci otrzymają posiłki kasowe, którzy 
nie dorośli do nowych wymagań. Kasom zo­
stawione będą ich dochody, jakie pobierały

zaczepiała go często i prześladowała w 
sposób najwstrętniejszy.

— Cesarz przyjął podobno zaprosze­
nie na parlamentarny wieczorek u ks. 
Bismarcka; byłby to, jeżeli rzecz się 
sprawdzi, pierwszy wypadek tego rodzaju.

— Berlin 26 marca. Wiadomości, że 
jenerał Verdy du Vernois ma zostać mi­
nistrem wojny, a jenerał Vogel von Fal- 
ckenstein szefem całego wojennego depar­
tamentu, sprawdza się, jak podobno z naj­
autentyczniejszego źródła donoszą do „B. 
B. Ztg.“ Minister wojny Brousart von 
Schellendorf otrzvma pierwszy korpus, ks. 
Hohenzollern dywizyą gwardyi kawale- 
rzystów.

— Ztcycięztwo Hanowerczyka v. d. 
Decken uastręezyło przeciwnikom nowego 
naczelnego prezesa Beunigseua dobrą spo­
sobność do wyszydzenia jego małych re­
zultatów w walce przeciwko Welfom. 
Narodowo-liberalna prasa musiała chcąc 
nie chcąc przyklasuąc przywódzcy swego 
stronnictwa i złożyła odpowiedzialność za 
utrzymanie się hanowerskiego stronnictwa 
na karb saskiój odpowiedzialności przy­
pisała prasa także walce konserwaty­
wnych z narodowo-liberalnyini. Rzeczy 
po prostu tak się mają: Pan Beuuigsen 
jest sam Hanowerczykiem i jako taki 
przeszedł do obozu pruskie; że taki dezerter 
więcśj jest swym ziomkom nienawistnym 
aniżeli nieprzyjaciel, jest bardzo natu- 
ralnem. Do tego jesz- ze dodać należy, 
że p. Bennigsen wszelkiemi sposobami 
usiłował rozbudzić przyjaźnie dla Prusa­
ków usposobiony ruch przez założenie 
narodowego „vereinu.“ Kouserwatyści 
ztąd też utrzymują, że zamianowanie 
Bennigsena na naczelnego prezesa jest 
winą „wzmocnienia Welfów.“ Ze prawo­
wierni konserwatyści hanowerscy dostar­
czają największego koutyngeusu dla wel- 
flekich nieprzyjaciół rzeszy, to zdaje się 
mocno gnębić pruskich konserwatystów.

iŁronlKa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 27 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

inspektora maszyn kolejowych Fttbra, członka 
król, dyrekcyi kolśjowćj w Bydgoszczy, dy­
rektorem kolejowym z rangą radzcy czwartćj 
klasy. ___________

NIEMCY.
* Berlin, (26 marca. Umarł tutaj 

dzisiaj dawniejszy minister wyrtemberski 
i długoletni deputowany do parlamentu 
Varnbuler. Przed utworzeniem cesarstwa 
niemieckiego stał on jako prezes mini­
sterstwa wyrtemberskiego po stronie Au- 
stryi i działał przeciwko przewadze Prus. 
W obec dokonanych faktów atoli porzucił 
stanowisko opozycyjne i przeszedł do 
frakcyi woluo-konserwatywnój, do którćj 
należał jako członek parlamentu przez 
kilka kadencyi. Prasa t. zw. „narodowa“

* Wczorajsze nasze doniesienie, po­
wtórzone za tutejszym „Posener Tgblu, 
jakoby pan Alfons Kolski miał wieś swoją 
Wojnowo sprzedać na kolonizacyą, oka­
zało się myluem. Dziś sam p. Kolski 
donosi nam, że w doniesieniu „Tageblattu“ 
nie ma odrobiny prawdy. „Z łaski Boga — 
kończy p. Kolski — jestem dotąd tak 
sytuowanym, że o sprzedaży nawet my­
śleć nie potrzebuję, a tóm mniej na cele 
kolonizacyjne.“

Podając wczorajszą naszą wiadomość, 
poszliśmy za „Posener Tageblattem“, 
który, jak wiadomo, ma stosunki z tutej- 
szemi sferami nrzędowemi, — sądziliśmy 
więc, że wiadomość ta nie może być fał­
szywą.

* Donoszą do „Dzień. Pozo.,“ że 
w Bąblinie, już od pół roku uczy w tam- 
tejszćj szkole nauki religii św. nauczy­
ciel po niemiecku Dzieci w tćj szkole 
jest blisko sto a wszystkie się polskićj 
narodowości. Dozór szkóluy tamtejszy 
odnosi się podobno do ks. Arcybiskupa 
i rejencyi tutejszćj o to, by znów religia 
wykładaną była po polsku.

* Na kaplicę w Kościanie. Ks. Jastrzębski 
z Pionkowa 6 marek. — Razem z poprzedniemi 
129,30 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w 
czwartek na benefis pp. Czechowiczówny i Mor- 
skićj komedya Fr. hr. 8karbka „Z siedmio 
najbrzydsza“ oraz po raz pierwszy komedya 
ks. Pnzyniny „Czy ładna, czy bogata?“

I dziś zachęcamy Publiczność naszą do li­
cznego zebrania się w teatrze na benefis sym­
patycznych tych i pracowitych artystek.

* Na dochód Towarzystwa Pań Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo czytać będzie 
ks. dr. Kubowicz „O niewolnictwie w Afryce“ 
dnia 9 kwietnia o godzinie 6 wieczorem w sali 
bazarowćj.

* Woda w Warcie. Z Pogorzelicy do­
noszą, że tam dziś wynosi stan wody 4 m. 
47 ctm. a więc od wczoraj przybrała woda 
o 25 ctm.

U nas w.-kazywał wczoraj po południu 
o godzinie 7*/a wieczorem wodomiar przy 
moście chwaliszewskim 3 m. 16 ctm. W ciągu 
nocy przybrała woda o dalsze 17 ctm. tj. do 
3 m. 33 ctm. Część nlicy Siennćj jest za 
lana, na drodze do Dębiny przelewa się już 
woda w pobliżu ogródka Kittelmanna.

Z Sieradza donoszą do „Kur. Porań.“ : 
23 h. m. o godzinie 3 po polndniu, woda 
rzeki Warty raptownie dźwignęła lód z 4 
stóp do 7 lecz go nie połamała, brzegami 
tylko rozlała się na przyległe pola. Z naj­
bliższych zalane są wsie : Wośniki, Mnichów 
i Sucha. Burzenin, leżący o 20 wiorst wyżśj nad 
Wartą, w części zalany jnż od rana (23 
b. m.), jak również i okoliczne wioski. Most 
pod Burzeninem w obawie, aby go woda nie 
uniosła, rozebrano. Komunikacya przerwana. 
— Pod miastem Wartą, już od rana tegoż 
dnia woda bardzo szybko przybrała i zalała 
okoliczne wioski. Jest obawa o zerwanie mo­
stu. W Woli Dzierzbińskićj wody z pól ze­
rwały wszystkie mostki na drodze prowadzą- 
dzącćj do Warty. — W Sieradzu dnia 23 
b. m. wieczorem ulica Żabia, Porzecze i 
Olendry zalane, mieszkańcy zmuszeni byli wy­
prowadzić się z domów wraz z dobytkiem. —

Dziś po dalszych latach pięciu aa- 
godny jubilat ówczesny widział się znie­
wolonym ustąpić z wszystkich prawi«, a 
tak licznych urzędów i godności. jakie 
piastował w powiecie i w stolicy prymaso­
wskiej. Ustąpił z kuratorynm powiatowej 
kasy oszczędności, ustąpił z zarządu ochronki 
gnieć nieńskićj, którćj fundacja tak ściśle 
z imieniem Żółtowskich jest złączona, ustąpił 
z komitetu Pomocy Naukowćj na powiat Wit­
kowski, ustąpił z dyrekcyi tegoż Towarzystwa 
w Poznaniu i z wielu innych stanowisk, które 
długo i zaszczytnie sprawował. Wiek po­
deszły i niedopiaujące zdrowie są powodem 
tego kroku p. hr. Żółtowskiego. Wszystkie 
powyżćj wspomniane instytucje powiatowe i 
prowincyonalne boleśnie uczuwają ten brak 
współpracownika, który punktualnością, nie­
strudzoną gorliwością i ofiarnością dla wszyst­
kich był wzorem i przykładem. Oby mu 
Pan Bóg długo jeszcze pozwolił patrzeć na 
szczęście rodziny i na rozwój tych instytucyi, 
któremi tak gorliwie i sumiennie a>« opie­
kował.

(Wczoraj przez pomyłkę podano ligą część 
powyższego artykuliku jako odrębną całość).

* Ostrów. W Sudwie, wsi położonej 
w pobliżu granicy Królestwa, przytrzymano 
dwie skrzynie z polskiemi pismami socyali- 
stycznemi, drukowanemi w Zurychu, Któro 
pewien jegomość, przebrany za kobietę, ehetal 
przemycić do Królestwa.

* Witkowo Rejencya nie z,utwierdziła 
wyboru pana O. na drugiego zastępcę burmi­
strza. Pan O. ma ten grzech, fże mims swe­
go z niemiecka brzmiącego nazwiska, urodził 
się Polakiem.

* Piła Na Gldzie nie ma już loda, nie­
bezpieczeństwo zapchania si t kTy przy mostach 
minęło. Woda opadła tćż jmż znacznie, cho­
ciaż sąsiednie łąki jeszcze «ą zalane.

* Strzelno. Subhastą «folwarku Siedluchno 
została zniesiona.

* Warszawa 26 -marca. Lody ruszyły 
wczoraj całą szerokuftcią Wisły o godzinie 4 
m. 40 rano, przy poziomie Wisły stop 13 
cali 6, i zaraz po ruszeniu Wisła nagle zaczęta 
opadać, w pól gc,dżiny zaś silnie przybierać 
v»skutek utworzenia się zatoru poniżćj cytadeli. 
W póltory godziny stan wody wynosił stóp 
18 c. 8, tak, że woda zaczęła się rozlewać 
i zaskocgytu mieszkańców Powiśla jeszcze 
śpiących, -zmęczonych calonocnćm czuwaniem. 
Po.otoch stał się tćż nie do opisania. — Dziś 
stan wrdy wynosił 18 stóp i powoli się 
obn iża.

Woda ciągle przybiera, lody stoją. Środki 
ostrożności wszelkie dla obrony mostów na 
Warcie, przedsięwzięte. Mimo, że śnieg pada 
i sUny wiatr wieje, tłumy ciekawych z bez­
piecznych punktów miasta, wyczekują ruszenia 
lodów, a zagrożeni tymczasem, przeważnie 
ubodzy, z płaczem nsnwają się z domów, upro­
wadzają inwentarz i nnoszą, co się da, gdyż 
niebezpieczeństwo ciągłe wzrasta.

“ Zwracamy uwagę na inserat tatejszego 
Stowarzyszenia pań poznańskich, w którym 
zapowiada się ustanowienie biur wykazu pracy 
dla biednych a uczciwych kobiet i dziewcząt. 
Organizacja biur tych opierz się o miejską 
administracją spraw ubóstwa, którego repre­
zentanci brali odział w urządzeniu biur. 
Spodziewać się należy, że nowe usiłowania 
humanitarne znajdą uznanie u publiczności, a 
pracodawczym« zechcą łaskawie korzystać z 
nowćj instytucyi dobra publicznego.

• Po rozwiązaniu Kasy Chorych Stowa­
rzyszenia Wzajemnćj Pomocy Rękodzielników, 
została zeszłćj niedzieli zawiązana nowa wolna 
Kasa Chorych pod nazwiskiem „Ogólna Kasa 
Chorych dla miasta Poznania“. Zebranie zo­
stało w tym colu zwołane na salę p. Knolla, 
a stawiło się do 400 osób. Posiedzenie za­
gai! p. Bndaszewski witając w krótkich sło- 
wach zebranych. Przewodniczącym wybrano 
jednogłośnie p. Józefa Maciejewskiego, który 
powołał do pióra p. J. Bodaszewskiego, a na 
inwuików pp. Dykierskiego, Brackiego, Kobie- 
rzyńskiego i Okerta. Przewodniczący p. M. 
przedstawił następnie w dluższćm przemówie­
nia cel zebrania, prosząc o sforność i zgodę, 
gdyż rzecz sama, o którą chodzi, jest nadzwy­
czaj wielkićj wagi Nadto podał p. M. bisto- 
ryą npadlćj kasy. — Ustawy dawniejszćj Kasy 
Stów. Wzajemnćj Pomocy Rękodzielników przy­
jęto z matemi ale ważneuii zmianami głównie 
w § 24 gdzie odtąd nie będą do zarządu na­
leżeli lekarz i kasyer, lecz będą oni wybierali 
przez zarząd jako urzędnicy Stowarzyszenia.
Do zarządu wybrani zostali pp.: Józef Macie­
jewski prezesem, Apolinary Gierszewski wice­
prezesem, Józef Bndaszewski sekretarzem, Kon­
stanty Matuszewski zastępcą sekretarza, ła­
wnikami pp.: Roman Rozplochowski, Frańci- 
szek Gniatczyński i Jakób Żolnierkiewicz — 
w końcu wyraziło zebranie życzenie, aby sza­
nowny zarząd raczył wybrać na kasyera p. A. 
Okerta, na co tćż zarząd się zgodził. Pan 
Okert przyjmując wybór oświadczył, że co nie­
dzielę od godziny 2 z południa aż do wieczora 
przyjmować będzie składki i uskuteczniać wy­
płatę. (Pan Okert mieszka przy nlicy Sw. 
Piotra nr. 6). Po przeczytaniu protokółu sol- 
wował przewodniczący zebranie. — Na człon­
ków zapisało się zaraz około 200 osób. 
Nowemu Stowarzyszeniu „Szczęść Boże!“

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miej- 
skićj załatwiono się z dalszym ciągiem etatu. 
Jutro odbędzie się także posiedzenie, na któ- 
rćm rozpoczną się obrady nad etatem kame- 
laryjnym. Nadto odbędzie się jeszcze posie­
dzenie rady w sobotę.

* Stowarzyszenie opieki nad uwolnionymi 
więźniami. Dnia 22 b. m. odbyto się zwy­
czajne zebranie wydziału, na którćm przy­
znano jednemu z byłych więźniów pożyczkę 
30 marek ; kwotę tę przekazano filii, w którćj 
obrębie petent mieszka. Sprawozdanie za r. 
1888/89 zostanie wydrukowane i przedłużo­
ne walnemu żebranin, które zwołane będzie 
w maju.

* Deputacya serwisowa ogłasza, co nastę­
puje : Na półrocze latowe zapowiedziano 979 
żołnierzy do inkwaternnkn, — trzeba więc 
będzie pociągnąć i te realności, które dotych ­
czas jednym żołnierzem obłożone zostały, ¡a 
które dotychczas pomijano. Właściciele tych 
realności, które nie mają żadnej rzeczywistej 
kwatery, wzywa się, aby najpóźnićj do 15 
kwietnia r. b. wnieśli do tutejszego nrzędm 
serwisowego o wynajęcie inkwaternnkn. — 
Nadto wzywa depntacya serwisowa mieszkań­
ców, którzy chcą przyjąć n siebie za opłatą 
inkwaternnek, aby się do 15 kwietnia do 
urzędu serwisowego zgłosili.

* Egzamin 11 abitnryentów odbył się 
wczoraj w gimnazynm Fryderyka Wilhelma. 
Dwóch z nich uwolniono od egzaminu ustne- 1 
go, reszta otrzymała również świadectwo doj­
rzałości.

* Na Górnćj Wildzie nabył nieruchomość 
pod nr. 25 od p. Andrzeja Palacza gorzelany 
Wawrzyn Rother z Wierzonki za cenę 
16,000 m„ a nieruchomość pod nr. 52 od 
kupca Edwarda Kinga mularz Antoni Staliń- 
ski za cenę 19,800 m.

* Gnieźnieńska powiatowa kasa oszczędno­
ści należy do najpoważniejszych instytucyi kre­
dytowych naszej dzielnicy. Oszczędności zło­
żone w tej kasie w końca r. 1887 wynosiły 
3,507,098 marek; przybyło ich przez dopi­
sanie procentów 135,690 marek — nowych 
oszczędności przybyło 1,701,134 m., ubyło 
1 255,299 m. — Ostateczna snma depozytów 
wynosiła w dnin 31 grudnia 1888 4,097,454 
marek. Oprócz tego fundusz rezerwowy wynosi 
214 636 m.

Kapitały te są wypożyczone:
1) na hypoteki miejskie 1,574,017 m.
2) na hypoteki wiejskie 926,307 m.
3) w papierach 517,150 m.
4) wartość knrsnz dnia

31 grudnia 1888 r. 534,229 m.
5) na weksle 684,302 m.
6) na podkładkę 352,131 m.
7) publicznyminstytneyom 87,000 m. 
Koszta administracyi za rok 1888 wyno­

siły 19,656 m.
Na czele kuratorynm, które tą kasą po­

wiatową zarządzało, stał od lat 30 jako pre­
zes tego knratorynm pan hr. Franciszek 
Żółtowski, Przed pięciu laty powiat gnie­
źnieński i miasto Gniezno obchodziło 25-letni 
jubileusz pracy obywatelskićj p. hr. Żółto­
wskiego, w którćj to uroczystości wzięły 
także liczny udział dalsze okolice naszćj 
dzielnicy.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 marca.

BA FiAR. Skórzewski z żoną z Berlina, Ma­
jewski z Rudy, ks. proboszcz Ostrowic« 
z Rogoźna, Żychliński z żoną z Usarzewa, 
Sokołowski z Wrocławia, pani Karpińska 
ze Śremu, Koczorowski z Witosławia, 
Żółtowski z żoną z Myszkowa, Grabski 
z Inowrocławia, Połczyński z Żabiczyna, 
Moszczeński z Wiatrowa, Moszczeński z 
Królestwa, dr. 8zułdrzyński z Lubasza, 
pani Moszczeńska z Stempuchowa, Zakrze­
wski z Paszczykowa, Dziembowski z Ro- 
szkowa, Stablewski z Wrocławia. 

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Dr. 8tasiński z Konarzewa, ks. Krakowski 
z Modrzą, Łukomski z Biechowa, książę 
Czartoryski z Sielca, Sczaniecki z familią 
z Międzychodu, Moszczeński z Wapna, Pą- 
gowski z Torunia, Bognlióski ze Środy, 
Hamburger z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Kinowski z Oporowa, Ru­
bach z Jaktorowa, Dietrich i Bigalke z 
Trzemeszna, Krause z Wrocławia.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) rennfi,27 marca. ( — Sprawozda­
nie giełdowe.-)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto bez handlu.
Okowita spok.

Cena wypowiem. —,—. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-tn 52 80 pł., 
70-to 33,10 płacono, marzec (50-ta) 52.80 plac., 
(70 ta) 83.10 płac., kwiecień maj (60-te) 63 20 pic., 
(70 ta) 33,60 płac, sierpień 60-te —m. 70-ta 
—m. wrzesień 60-ta —m. 70-ta —m. 

(8 p r a w o a U a n i e urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000»/0 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Oena wy­
powiedziana —rark. w miejscu bez beczki 60-ta 
62,60 mrk., 70-ta 33,— m., marzec 6O-ta — ,— 
m. 70-ta —m., kwiecień 60-ta —m. 70-ta

Data
i godzina Barometr : Wiatr 8tes

powietrza
Temp 

w. Cel

26. Pop. 2
26. Wie. 8
27. Ran. 7

748,0 IPłdZ. um. 
"49.0 Z. um. 
749,1 |PIn. nm.

zachm.
pogodne
zachm.

-+10,2 
+ 6,4
+ 3,4

Oma 26 marca maximum ciepła -+-10r’2 Cel.
. „ minimum ciepła -+- 5U4 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi wedłur 
„Pos Zeit." jak następuje:

Łagodne powietrze wiosenne, pochmurno, po- 
mroczno, zamglono, mgła lub para mgliste, deszcz, 
ostre lub silne wiatry. Po części pogoda, po caę- 
ści wypogadzające się niebo.



Dnia 25-go marca o godzinie Il-tej w nocy zasnął w Bogn, opatrzony śś. Sakra­
mentami, po długich cierpieniach, w 78-mym rokn życia, ś. p.

lir. Konstanty Biliński.
weteran z 1831 roku,

ozca.oloL03Q.37- ŁszCllitaccL.“

Eksportacya z domu żałoby odbędzie się w czwartek dnia 28-go marca do kościoła 
miejscowego o godzinie 5-tej po południu, nazajutrz o godzinie il-tej nabożeństwo żałobne 
i spuszczenie zwłok do grobu familijnego, o czcm donoszą w smntkn pogrążeni

żona, rodzeństwo, wnuki i prawnuki.
(desno p. Wyrzysk, dnia 26 marca 1889. (1402)

Dnia 25-go marca zasnął w Panu, opatrzony 
śś. Sakramentami (1405)

Józef Burkert,
nauczyciel w Krotoszynie.

Eksporta-.ya i pogrzeb odbędzie się w czwar- 
l o godzinie 9 tej rano.

Stroskana rodzina.

W dzień wyborów na posła, które się odbędą w piątek 
dnia 29 b. ra. o godzinie 10-tśj w Grodzisku dla powiatów gro­
dziskiego, kościańskiego, nowotomyskiego i śmigielskiego, od­
prawi się na godzi ę przedtem tj. o 9- tćj ram

KZEsjzsl św.
za spokój duszy byłego posła ś. p.

Teofila Magdzińskiego
w kościele farnym 
borców zaprasza

Komitet wyborczy powiatu grodziskiego.

którą wszystkich wy- 
(1409)

W pierwszą rocznicę śmierci ś. p.

ECaźmirza Kiepskiego
I odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele ś go 

Marcina o godz pół do 9 tej w sobotę d. 30 marca.

Poznańskie Stowarzyszenie Pań
(Posener Frauen Verein.)

»Ia biednych a uczciwych kohlet 1 dziewcząt, bez
röznic.v narodowości i wyznania, urządzamy (1408)

ISióra nyka/.ii pracy
a mianowicie w lokalach pp.:

L. Affeltowicza, Chwaliszewo nr. 67.
Emila Brumme, narożnik Wodnćj i Jezuckićj ulicy. 
Aptekarza Citrona, Chwaliszewo nr. 76.
Jasińskiego i Ołyńskiego, Sw. Marcin nr. 62.
M. C. Hoffmanna, Św. Marcin nr. 47.
J. N. Leitgebra, W. Garbary nr. 16- 
J. Sehleyera, Szeroka ulica nr. 13.
S. Samtera jun., Wiihelmowska ulica nr. 11.
Pracodawców i pracodawczynie, które usiłowania nasze popierać ze- 

chcą. prosimy uniżenie, żeby w lokalach tych ustnie lub piśmiennie poda­
wali, ile i jakich robotnic poszukują.

Tylko takie kobiety i dziewczęta szukające pracy, korzystać będą 
mogły z pośrednictwa biór wykazu pracy, które od przełożonych w odno­
śnych okręgach albo ich zastępczyń, uzyskają piśmienne polecenia celem 
wylegitymowania się w biórze wykazowem.

Poznań, dnia 26 marca 1889.

Przewodnicząaa w Stowarzyszeniu Pań Poznańskich
podp. Hrabina Zedlitz.

konucfsia
Rosyjskich 5% poż- kol. konsol, z r. 1870 1871-1872 1873-1684 na 
Ros. 4% poż- kol. konsol, w śtósnnku liczb 1O23Ą,. do OO1,^ może być wy­
konywana za pośrednictwem naszem, jeżeli odbierzemy odnośne polecenia 
i papiery do konwersyi przeznaczone przed dniem 29 marca 1889. Nad­
mienić nam wypada, że Ros. poż. kol. konsol, z r. 1871 jest już wywo­
łana do spłacenia i przestauie się procentować z dniem 1 lipca 1889 
a inne wyszczególnione powyżćj pożyczki 6% wypowiedziane będą wie­
rzycielom w najbliższym czasie (1403)

Bank Włościański w Poznaniu.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) Dr. Spranffera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Rossa balsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność i bóle brzucha, butelka 50 fen. i 1 M.
3) Krople i herbatę krew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Eseneya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
5) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko renmatyzmom i uda­

rowi, butelka 50 fen. i 1 M.
fi) Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje 

(Blei-Creme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nój ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnój (Salzfluss), krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórny, h wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy­
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radlauera środek specjalny przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dz:ała, takowe 
całkowicie zniszczą, bez nskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóiy cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebuje. El. 60 fen. (631)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

!(I019, ..VlIJiAA-
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich' główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Nasiona wszelkiego rodzaju
a specyaluie (1391)

Koniczyny czerwone
poleca w wielkim wyborze po przystępnych cenach

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwileclci Potocki S»p.

Podręcznik
obrzędów w czasie ff. tyioinia
dla użytków organistów i ko­
ścielnych 2 wyd. pomnożone 
i oprawne można dostać u pod­
pisanego za przysłaniem 43 f.

Ks. Stryjakowski,
proboszcz w Łopieunie.

, Najobszerniejszy
Śpiewnik kościelny.

ZBIÓR
Pieśni katolickich do użytku 

kościelnego i domowego, 
zawierający wszyst kie pie­
śni. które gdziekolwiek tylko Po- 
laey-katoiicy świewają: ta msze, 
nieszpory i 1102 pieśni. - 
Cena za egzemplarz oprawny w skórę 
i złotym tytułem 3 marki. Za 
nadesłaniem w znaczkach poczto­
wych 3 marek rozsyła odwrotnie 
frank o. (1396)
E. Michałowski,

księgarnia nakładowa w Peplinie
(Pelplin W/Pr.).

II kw. 89. Kwiecień, maj, czerwiec
Zaproszenie do przedpłaty

na
polecenia g( dną polsko-katol. gazetęPIELGRZYM
21 rocznik Rok 1889. 21. rocznik
wychodzi w Peplinie 3 
razy tygodniowo wraz z hez- 
płatuem religijno-powieścio- 
wein pismem

KRZYŻ
bardzo polubionym niedzielnym ilu­
strowanym dodatkiem. Każdego 
czasu i na każdśj poczcie .PIEL­
GRZYMA" z .Krzyżem“ zapisać 
można. Cena na obydwa te 
pisma «yuosi kwartalnie 
w ekspedycyi 1,20 mrk., na 
czcie 1,50 mrk., z przeniesieniem 
w dom 1.75 mrk. .KRZYŻ“ 
ozdabiany jest w każdym numerze 
ładnemi rycinami. Kto tedy 
zapisze sobie Pielgrzyma, zyska 
w dodatku darmo pismo ¡lustro 
wane, zawierające Ewangelie, 
nanki religijne, zajmujące 
powieści, opowiadania, żarty, sza- 
radj- i t. d. (1397)

Redakcya Pielgrzyma 
w P e p 1 i n i e, (Pelplin W. Pr.) 

Na poczcie zażądać Zeitnng
.PIEIURZYH' ans Pelplin; 

Zeitnngsliste Polnisch Nr. 64.

Nauczyciel domowy
z dobremi rekomendacyami znajdzie 
miejsce do dwóch chłopców za pen- 
syą 500 -6C0 marek.

R M. Koczorowski,
(1404) Podgórna ul. 7.

W wielkim wyborze
ubrania dla dzieci

polecają

Kościuszko
po zwycięztwie Racławlckiem.

Wspaniały t-*n obraz wi-lkości 
72 X 42 cm. wykonany w kilkuna­
stu kolorach sposobem chromolitogra- 
ficznym. Koło artystyczne krako­
wskie nie szczędziło ni kosztów ni 
pracy, aby reprodukeya oryginału 
naszego mistrza Jana Matejki wy­
padła świetnie i wiernie. Oryginał 
jak wiadomo przed niedawnym cza­
sem był wystawionym w Poznaniu, 
nie wątpimy iż każdy, który go 
widział zakupi reprodukcyą. Cena 
bąjecznte nlzka wynosi bowiem 1 
markę za egzemplarz, z opakowa­
niem i franko przesyłką na odległość 
10 mil 1,35 mk. — na dalszą odle­
głość 1,60 mk. Zamówienia przyj­
muje i uskutecznia odwrotnie 
X. Kamieński i Spotka 

Księgarnia w Poznaniu.

Kawior astrachański i elblągskl, 
łososia wędzonego, 
węgorza wędź. 1 maryn., 
sielawki kilońskie, 
śledzie łososiowe 1 opiekane, 
sardynki w oliwie, 
świeże bydllnki, (1296)
sery tylżycki, szwajcarski, ziół-

kowy. śmietankowy, oraz wszel­
kie w zakres wchodzące towary po 
cenach umiarkowanych poleca

•I. Otomański,
Gniezno, Warszawska ulica nr. 278.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Mam dwie doskonałe

gospodynie 9
jedna z nich była 5 lat na probo­
stwie. znająca się na kuchni, pra­
niu i gospodarstwie wiejskićm.

M. Bartkowiak,
(1412) Bióro Strę zeń.
Do kwietnia Kozia ul. nr. 4, po 
kwietniu Sapieżyński piać nr. 7

w podwórzu I piętro.

Codziennie świeże wę­
dzone śledzie łososiowe, 
również szkockie (do 
marynowania) brab. sar­
dele, elbl. minogi i tłu­
ste Matjesy poleca (i3 ,0)

W. BECKER,
Plac Wilhelmowski nr. 14, 

narożnik ulicy Teatralnej.

Stowarzyszenie prowineyo- 
nalne opieki nad wypuszczonymi 
więźniami poszukuje od 16 maja 
rb. odpowiedniego miejsca dla nie­
żonatego więźnia, piszącego ładnie 
i umiejącego trochę po polsku, który 
pracował z powodzeniem kilka lat 
w biurach obwodowych i landratu- 
rach jako pomocnik biurowy.

U
ne dame française Ma­

dame Lemmen (Wodna 
nlica 14.) désire pren­

dre des pensionnairs, qui 
pourraient apprendre le fran­
çais par la conversation, en 
outre son mari les aidera 
dans tontes les leçons néces­
saires. (1411)

Reinseignement chez Mr. 
le professeur Motty.

Ucznia
od 1 kwietnia poszukuje han­
del towarów kolonialnych.

J. N. Ldtgeber
w Poznaniu.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\03\072\0309.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\03\072\0310.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\03\072\0311.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\03\072\0312.tif‎

